
TRZY BARWY MIEDZI
Jen Boenigk

Kurier
Liebknechta

Była jednym z pierwszych me­tali na ziemi, które poznał i zastosował dla swoich po­trzeb człowiek. Jako głów­ny składnik brązu tworzy­ła historię epoki, stanowiącej przej­ście od jaskiniowego prymitywu i panowania kamienia do początków cywilizacji. Na długie wieki musia- ła później ustąpić na drugi plan przed wszechwładnym żelazem. Do­piero w XVI w. zaczęła się ponow­na światowa kariera miedzi.W Polsce, po wyczerpaniu się za­sobów rud w starym zagłębiu w Łysogórach, stała się aź do czasów najnowszych surowcem deficyto­wym, którego brak wpływał nieko­rzystnie na całość gospodarki naro­dowej.I oto niespełna 10 lat temu okaza­ło się, że przywrócona krajowi po II wojnie światowej Ziemia Dolno­śląska przechowywała w swym wnę­trzu miedziany skarb, po węglu i siarce największe z bogactw mine­ralnych Polski Ludowej.Rozwój Legnicko-Głogowskiego Zagłębia Miedziowego ma olbrzymie znaczenie dla zwiększenia bazy su­rowcowej i ograniczenia kosztowne­go importu. Od kilku lat pracują już duże kopalnie miedzi na tym terenie — „Konrad” i „Lena”. Wraz z jubileuszem 25-lecia Polski Ludo­wej Zagłębie święciło rocznicę uru­chomienia kopalni w Lubinie i Pol­kowicach. Są to zakłady nowoczes­ne, w których zastosowano najnow­sze urządzenia i technologię. Postęp techniczny oraz stałe doskonalenie metod wydobywania i przeróbki ru­dy miedzi są tu zagadnieniem pier­wszoplanowym. Mimo trudnych wa­runków geologicznych i uporczywej walki z zagrażającą bezpieczeństwu wodą — górnicy miedziowi mogą poszczycić się niejednym rekordo­wym osiągnięciem, nawet na skalę światową.
W chwili oddania do eksploatacji 

zdolność wydobywcza kopalni w Lubinie 
i Polkowicach wynosiła 25 proc.; na ko­
niec br. dojdzie do 50 proc., w roku 
1970 do 75 proc., a na koniec 1972 r. osiąg 
nie pełne 100 proc.

Perspektywy Legnickiego Zagłębia nie 
ograniczają się tylko do kontynuacji 
wymienionych wyżej zadań. Łączy się z 
nimi dynamiczna rozbudowa całego za­
plecza. W przyszłym roku rozpocznie się 
też budowa następnej kopalni „Rudna”. 
Oprócz rozbudowanej i unowocześnionej 
huty miedzi w Legnicy, rośnie huta w 
Łukowicach koło Głogowa. Trwają pra­
ce badawcze i projektowe; zmienia się 
niemal z każdym dniem oblicze całego 
regionu, który podobnie jak wiele in­
nych okręgów w kraju — uzyskał wielką 
szansę gospodarczego awansu.

Na światowym rynku cena jednej tony 
miedzi waha się od 800 do 850 dolarów. 
Ni'* na próżno więc inwestuje się w roz­
wój Zagłębia Miedziowego miliardy zło­
tych, mobilizując olbrzymi wysiłek umy­
słów i rąk ludzkich.A ludzi do wykonywania zamie­rzonych zadań jest tu wciąż jeszcze za mało. Brak nie tylko fachowych kadr inżynieryjno-technicznych i ekonomicznych, ale również robot­ników o różnych specjalnościach, zwłaszcza budowlanych. Istnieją więc duże możliwości dla zatrudnie­nia nadwyżek siły roboczej, wystę­pujących w innych województwach, m. in. we wschodnich powiatach Wielkopolski.

Miasto młodośc<
W skład Kombinatu Górniczo- Hutniczego Miedzi w Lubinie wcho­dzą obecnie 4 kopalnie, huta miedzi w budowie. Zakład Doświadczalny oraz 7akładv Badawcze i Projekto­we ..Cuprum”.
Lubin, małe, prawie doszczętnie znisz­

czone przez wojnę miasteczko. 1'czące w 
początkach swego związku z Polska Lu­
dową zaledwie około 3 tys. mieszkań­
ców, wyrosło w ciągu 10 lat na stolicę 
nowego zagłębia przemysłowego. Jeszcze 
do niedawna nazywano je Lubinem Leg­
nickim. Tradycje historyczne sąsiednich 
w;ekszych miast, jak T.egn;ca czy Gło­
gów. były bardziej znane polskiemu spo­
łeczeństwu, a sam T tibin nie posiadał 
pozornie szans. abv zdobyć
uprzywilejowa-c miejsce na manie prze­
mysłowej Polski. Obecnie zaś Lubin li­
czy już 25 tys. mieszkańców; w najbliż­

szej perspektywie, tj. do 1975 roku, licz­
ba ta ma wzrosnąć do około 50 tys. a w 
r. 1985 do 100 tys.Na frontonie nowego dworca ko­lejowego świeci neonowy napis „Lu­bin”, już bez dodatkowego określe­nia „Legnicki”. Wyrastają w rekor­dowym tempie dzielnice mieszka­niowe, sklepy, szkoły, przedszkola. Zagospodarowano i odbudowano śródmieście, ładnie wkomponowując budowle zabytkowe i pozostałości murów obronnych w nowoczesną zabudowę. Miasto, otoczone siecią asfaltowych dróg, przecięte szeroki­mi ulicami i spoglądające w niebo szczytami wieżowców ■— sprawia wrażenie miejscowości o wielkim rozmachu, jest pełne ruchu i życia. Posiada wiele przestrzeni, której mi­mo stałej rozbudowy nie ogranicza się nadmiernie, co nadaje mu cha­rakterystyczny kształt urbanistycz­no-architektoniczny.Lubin to miasto ludzi młodych. Zdobywają tu wiedzę fachową w szkołach zawodowych, pracują na wszystkich frontach budowy Zagłę­bia, otrzymują upragnione mieszka­nia. W znacznie większym stopniu niż gdzie indziej widać tu ich dzia­łalność zawodową, polityczną, spo­łeczną. Dla nich też w pierwszym rzędzie Lubin stroi się w zieleń drzew i obfitość kwitnących róż, dla nich powstają nie tylko miesz­kania, ale również placówki kultu­ralne, ośrodki sportu i wypoczynku. Sprzyja ich organizowaniu bliskość lasów i tzw. Zalewu Małomickiego, nad którym buduje się ośrodek spor­tów wodnych.W mieście dużo jeszcze placów budowy i nieuporządkowanych za­kątków. Ale właśnie ten olbrzymi ruch budowlany oraz sylwetki wiel­kich dźwigów na tle zamieszkałych już kolorowych bloków — nadają Lubinowi specyficzny urok two­rzącego się centrum przemysłowego, w którym wszystko podporządkowa­ne jest przyszłości.Poza załogami Kombinatu prym wiiodą budowlani. Aż 20 przedsię­biorstw różnego typu, od górniczych do budownictwa ogólnego, bierze udział w tworzeniu nowych dni. Jakże daleko odbiegła w krótkim czasie lubińska współczesność od smutnego obrazu powojennych ruin.

Kartka z przeszłościLubinianie interesują się prze­szłością swego miasta, chociaż przy-
Dr Michał Białokoz, lekarz medy­

cyny z Poznania uczestniczył w kam­
panii wrześniowej 1939 roku jako 
obrońca Warszawy. Od wybuchu 
Powstania Warszawskiego, to zna­
czy od 1 sierpnia 1944 roku, byl ko­
mendantem szoitala przeciwgruźli­
czego przy ul. Żurawiej 31 i komen­
dantem punktu opatrunkowego przy 
ul. Wilczej 29a. Po upadku Powsta­
nia został szefem ewakuacji szpitali 
warszawskich.

Dzisiaj drukuiemv drugi fragment 
wspomnień dr. M. Białokoza. Sadzi­
my, że zainteresują one naszych Czy­
telników bowiem dotyczą mało zna­
nych szczegółów Powstania, faktów 
oglądanych oczyma lekarza. Następ­
ny fragment za tydzień.W czasie naszej pracy w punk cie opatrunkowym przy Wil czej braliśmy również u- dział w akcji przeciwpoża­rowej (ludzi aktywnych by­ło mało), dyżurując na strychu i ga­sząc pożary, wywołane przez moź­dzierze rakietowe — oczywiście kie­dy wymagała tego sytuacja alarmo­wa, w każdym wypadku jeżeli nie było nic szczegó^ię nagłego w punk °ie sanitarnym W tych okazjach r Apolonia Karaś-Brzozowska okaza­ła niezwykłą odwagę, przytomność umysłu, pogardę śmierci oraz wyso­ko rozwinięte poczucie obowiązku w 

szli tu z różnych stron Polski. Sta­nowią przykład korzystnego połącze­nia cech charakterystycznych dla poszczególnych dzielnic, chociaż na­dal łatwo odróżnić np. Ślązaka od ludzi „ze wschodu”. Tradycje Dol­nego Śląska przyjęli jedni i drudzy jako własne, co mą duże znaczenie dla ich pełnej integracji.
Dzieje Lubina sięgają XII w. W źró­

dłach historycznych osiedle pojawiło się 
po raz pierwszy jako gród kasztelański 
i stopniowo uzyskiwało znaczniejszą po­
zycję w Polsce Piastowskiej jako osada 
targowa. Prawa miejskie otrzymało w 
XIII w. W wieku XVIII było ośrodkiem 
przędzalniczym i tkackim, liczącym oko 
ło 3 tys. mieszkańców.

W XVI w. Lubin znajdował się pod 
silnymi wpływami ideologii Braci Cze­
skich, co spowodowało jego żywy udział 
w ruchach rewolucyjnych chłopów i bie­
doty miejskiej na Dolnym Śląsku. Dał 
też znać o sobie w okresie Wiosny Lu­
dów wystąpieniami, które poza pier­
wiastkami socjalnymi, nawiązywały do 
dawnej łączności z narodem polskim. 
Władze pruskie zaczęły rozwijać prze­
mysł na tym terenie dopiero pod koniec 
XIX w., chociaż już w okresie Odrodze­
nia spotykano w okolicy liczne kuźnice 
i fryszerki. Po zniszczeniach w czasie 
działań wojennych 1945 roku, nową szan­
sę rozwoju przyniósł miastu powrót w 
granice Polski i budowa Zagłębia Mie­
dziowego.Miedź. Cenny metal, o którym w słownikach i encyklopediach mó­wi się jako o metalu koloru „różo- wo-złocistego”. Znamy go z różnych wyrobów codziennego użytku, wie­my że służy jako surowiec dla prze­mysłu elektronicznego, elektryczne­go, budowlanego i zbrojeniowego. Skłonni jesteśmy na ogół do okre­ślania jego barwy jako zbliżonej do czerwieni, rudawej jak włosy tycja- nowskich kobiet. Tymczasem ruda z lubińskich kopalni jest ciemna, niemal czarna, upstrzona lśniącymi punkcikami.W atmosferze niedawnego Lipco­wego Święta trudno było ustrzec się od poetyckiej przenośni o trze­ciej barwie miedzi: miedź dolnoślą­ska jest bowiem również... zielona — symboliczną zielenią dobrych na­dziei.
Michał Białokoz

Wspomnienia lekarza zbardzo niebezpiecznych sytuacjach. Widzę ją na szczycie domu znikają­cą wśród kłębów dymu zapalające" ' pocisku — wołającą o dostarczenie wody, a na wezwanie żeby zeszła, krzyczącą, że nie ruszy się dopóki nie ustali lokalizacji pożaru. Pożar oczywiście ugaszono wspólnymi siła­mi.Praca lekarska dr Karaś-Brzozow skiej była pełna poświęcenia, spraw na i skuteczna. Chodziliśmy również oboje na konsultacje ftyzjatryczne i z aparatem odmowym dla dopełnia nia odmy opłucnej, na „linie bojo­we” nieraz aż w okolice ul. Poznań­skiej i na ul. Poznańską, a także do północnej części dzielnicy na Tamkę, Chmielna itd., gdyż sami „odmowcy” nie mogli dosłownie znaleźć czasu na przyjście do nas.Były to wyprawy połączone — ła­godnie określając — z dużymi trud­nościami. Wędrowało się częściowo piwnicami, częściowo ulicami i to na długiej przestrzeni, na których o- gień karabinowy „gołębiarzy”, od­łamki pocisków miotaczy min oraz artyleryjskich, wreszcie same pocis­ki mogły każdej chwili razić prze­chodnia. Opisy „sielankowego” spo-

Emigrantem stał się u schyłku ubiegłego stulecia. Znane antypolskie zarządzenie Bi smarcka, godzące w najży­wotniejsze interesy polskiej ludności pod zaborem pruskim, wy­rywały odwiecznych gospodarzy z ich prawowitego dziedzictwa. An­drzej Zydor był już w sile wieku, kiedy wraz z małżonką, Marianną Bilińską i kilkorgiem drobnych dzieci ruszył z rodzinnego Daniszy- na w powiecie pleszewskim w obcy i nieznany mu świat. W Berlinie za­mieszkali w starej kamienicy czyn­szowej przy Friedrichsfelderstrasse 31.Sporo lat później w roku 1934 pozna łem go jako jednego z filarów pol­skich organizacji społecznych w sto­licy Trzeciej Rzeszy, zawsze wierne­go swojej polskiej organizacji robot­niczej, którą stworzył przed ćwierć­wieczem. Zarobkowo pracował w za­kładzie stolarskim należącym do nie­jakiego Schmidta, najpierw w cha­rakterze czeladnika a później już ja­ko nąajster. Aktywnie działał równo­cześnie w zawodowym związku bran żowym „Holzarbeiterverband”. Na uwagę zasługuje właśnie to, że Zy­dor nie zamykał się w ramach pol­skiego życia organicznego na wy- chodztwie. Był socjalistą i to otwie­rało mu szerokie wrota do socjali­stycznego świata. Na wyróżniają­cego się wśród sporej liczby związ­kowców, uwagę zwrócił przywódca niemieckiej klasy robotniczej, Ka­rol Liebknecht. Andrzej Zydor był stałym bywalcem w domu związ­kowym (Gewerkschaftshaus am Engelufer). Tu i przy wielu innych okolicznościach miał możność oso­bistego kontaktu z człowiekiem tak wielkiej miary. Z polecenia Karola Liebknechta Andrzej Zydor wykonywał szereg, ważnych zadań, m. in. kurierowa! do Warszawy. Ostatnia podróż w tym kierunku — jeździł w towarzystwie jeszcze jednego „faceta” — odbył na krót­ko przed wybuchem I wojny świa­towej. Przypadek zrządził, że na ich trop wpadła carska żandarme­ria. Towarzysz Zydora zaginął, do Berlina już nie wrócił. Ale zada­nie. jak to Zvdor sam relacjono­wał zostało wykonane. Szkoda, że o jego współpracy i bezpośrednich kontaktach z Karolem Liebknech- tem wiemy bardzo mało, że i w pamięci jego dzieci zatarło się już wiele z tego co im opowiadał.W Lęborku mieszkają Ewa i Bro nisław KasSnerowie. Ewa Kassne- rowa, to właśnie jedna z córek An­drzeja Zydora. Do kraju Kassnero- wie wrócili już w maju 1945 roku (jako jedni z pierwszych byłej ber­lińskiej Polonii). Pani Ewa mimo sędziwego wieku dobrze przypo­mina sobie wiele szczegółów z lat dziecięcych. Szczególnie jednak wyraziście to, że któregoś dnia, a było to jeszcze przed tamtą wojną, odbył się wielki wiec robotniczy w sali Industriehof przy Frankfurter- strasse, gdzie przemawiał Karol Liebknecht. „W tym dniu ojciec wrócił bardzo późno do domu, bvł jakiś inny, ożywiony bardziej niż 

koju śródmieścia, zawarte we wspom nieniach dwóch osób umieszczonych w dziele pt. „Życie codzienne w Po­wstańczej Warszawie” opracowanym przez Edwarda Serwańskiego, są chy ba zbyt optymistyczne. Zapewne au­torzy przechodząc z „piekła” „Sta­rówki”, zwłaszcza jeśli szli kanała­mi, trafili na krótkie chwile odprężę nia, które w porównaniu z ich po­przednimi przeżyciami stanowiły pe wien kontrast.
★10 sierpnia 1944 r. doc. dr Feliks Przesmycki, z którym pozostawałem w stałym kontakcie, polecił mj zor­ganizowanie i objęcie kierownictwa Szpitala Przeciwgruźliczego. Jako miejsce wybraliśmy lokal wytwórni kosmetyków w kamienicy przy ul. Żurawiej 31 oraz przylegające opu­szczone lokale, które trzeba bvło o- próżnić, odmalować i wyposażyć.Pamiętam jak dziś, że przypadko­wo znaleziony malarz nie mógł zro­zumieć, że może wykonać na cele społeczne robotę bezpłatnie. Nie ze złej woli, ani z chciwości; po prostu w jego rzemieślniczej mentalności „prywaciarza” nie mieściło się poję­cie, że można coś zrobić bezpłatnie. 

kiedykolwiek. Ale nie mówił, nie zdradził przyczyn tego swojego za­dowolenia. Dopiero po kilku dniach ujawnił matce, że na owym wielkim wiecu osobiście został wy­różniony przez Karola Liebknech­ta. Tajemniczo, z wielkim nama­szczeniem wyciągnął ze schowka spacerową laskę z hebanowego drewna, ze srebrną krokiewką, ale to jeszcze nie wszystko. Kazał matce nałożyć okulary, by dokład­nie przeczytała co jest napisane na pierścieniu w dedykacji. A było tak: Herrn Andreas Zydor zum Andenken an treue Mitarbeit, ge- widmet von dr Karl Liebknecht.

(„Panu Andrzejowi Zydorowi w do wód wiernej współpracy — dr Ka­rol Liebknecht). Laska była rzeczy­wiście piękna. Ilekroć ojciec brał ją do ręki czuło się, że jego serce bi.e żywiej, że jest z tego dumny. Zabierał laskę na spacery, lecz tyl­ko od „święta”. Andrzej Zydor zawsze pozostał -wierny ideom pol-» skości i socjalizmu. Takiego znali towarzysze w warsztacie pracy, takiego poznałem i ja właśnie w roku 1934, w okresie narastającego hitlerowskiego natarcia na resztki ugrupowań politycznych, lewicowych jak i na ludność polską żyjącą w tym kraju.W sierpniu 1935 roku zmarła Zy­dorowi żona. Osamotniony i potrze­bujący opieki starzec, chociaż jesz­cze wciąż aktywny, zamieszkał od­tąd na stałe u swej córki Kassnero- wej. Ale agenci gestapowscy wciąż węszyli wokół jego osoby, przeszu­kiwano mieszkanie i wielokrotnie był wzywany na Albrechtstrasse na przesłuchy. Przypomniano mu jego bliskie kontakty z Liebknechtem, grożono.Przyszła wojna. Na terenie Berlina pojawili się robotnicy przymusowi, przywożeni z Polski. Andrzej Zydor poczuł się w obowiązku nawiązania z nimi kontaktów w szczególności w
Dokończenie na str. 2

Powstania’2’„Jakto” — mówił — „ja nie rozu­miem, żeby tak... bezpłatnie”. Zażą­dał zresztą umiarkowanej, a właści­wie — jak pamiętam — malej zapla ty, bardziej symbolicznej niż realnej. Zapłaciliśmy mu z pieniędzy uzyska nych od PCK15 sierpnia 1944 r. Szpital Przeciw gruźliczy przy ul. Żurawiej 31 został otwarty i przyjęliśmy pierwszego chorego.Utworzenie szpitala przeciwgruźli czego w dzielnicy Warszawy — śród mieście było podyktowane znaczną ilością chorych na gruźlicę, szukają­cych pomocy lekarskiej. Ponadto przemawiały za tym założenie profi­laktyczne. Przy warunkach bytowa­nia w dużej części w natłoczeniu piw nicznym, szczególnie przy znacznej liczbie dzieci, zachodziła możliwość masowego zakażenia otoczenia przez chorych Prątkowali tak, że w bez­pośrednim preparacie plwociny znaj dywało się pod mikroskopem wszy­stkie pola widzenia usiane gęsto prąt kami gruźliczymi.50 łóżek, którymi dysponował szpital w pierwszym okresie swego
Dokończenie na str. 2
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Dokończenie ze str. 1celu niesienia im pomocy material­nej, nade wszystko żywności. Stary bywalec Berlina miał przecież sze­rokie przyjacielskie kontakty wśród piekarzy, rzeźników i drobnych kup ców. Orientował się doskonale, co który z nich myśli o hitleryzmie i rozpętanej wojnie. Z kolei i oni orientowali się komu mogą zawie­rzyć. Uzyskaną żywność Andrzej Zydor zabierał i zanosił do umówio­nych kryjówek, nierzadko do ruin zburzonych nalotami budynków mie szkalnych, skąd wtajemniczeni za­bierali ją w dogodnych dla siebie momentach. Wydatnie pomagała mu w tym córka, Ewa Kassnerowa. Z satysfakcją dziś jeszcze Kassnerowa o tym wspomina, dumna, że tyle mogli udzielić pomocy głodującvm robotnikom. Zadowolona również z tego, że nie było ani jednego wypad­ku denuncjacji i nikt z tego powodu nie miał przykrych następstw. „A przecież — jak sama twierdzi — spora liczba mieszkańców kamienicy wiedziała o tym, orientowała się”.Zapisać należy to chyba na konto nastrojów politycznych, stosunku do hitlerowskiej awantury wojennej ludności, dzielnicy robotniczej, w której Kassnerowie zamieszkali. Kassnerowa ooowiada żywo o tym, jak na ulicy Berlińskiej pojawiły się dzieci polskie z Krakowa. Chłopcy, ale jeszcze dzieci, przywiezieni z Krakowa po to. żeby angażować ich w pracach straży pożarnych, w wa­runkach bardzo niebezpiecznych, w czasie dvwanowvch nalotów. Chłon- cv bladzi i głodni. — Ojciec — po- wiada Kassnerowa — pierwszy za- krzątał się wokół nich. Komuś z umundurowanych tego było za wie­le. Złożył raport i ojca znowu we­zwano do Gestapo. Ale spokojny, ja­kim był przez całe życie, wyszedł raz jeszcze obronną ręką, choć ostr?eżonv, że mimo sędziwego wie­ku. w przyszłości mu to nie ujdzie.I jeszcze jedna okoliczność, która Andrzeja Zydora i Kassnerów ściśle wiązała ze światem robotników przy musowych. Kassner zwolniony był jako tokarz od służby wojskowej. Później przydzielono mu -młodego człowieka, przywiezionego do Berli­na aż z odległego Dniepropietrow- ska. Młody student, syn naczelnika poczty, Iwan Tykwa nie spodziewał się;*że właśrrre w-Berlinie znajdzie się wśród serdecznych przyjaciół, Po laków. Andrzej Zydor i Kassnero­wie potraktowali Iwana jak członka rodziny, nawet więcej jak syna. Za­mieszkał u nich, jadał przy wspól­nym stole. Szybko opanował język polski i uczył się języka niemieckie­go, zaś Kassnerowie wraz z dziećmi od niego uczyli się rosyjskiego. W chwilach wolnych Iwan, uzbrojony wiadomościami z frontów i świata spieszył do kolegów znajdujących się w barakach.— Żeby się tak spotkać, po tylu latach, bardzo byśmy tego chcieli — mówią Kassnerowie. — Gdzie może być teraz nasz Iwan?Wzruszający był powrót do kraju 82-letniego Andrzeja Zydora. Polscy oficerowie, zdobywcy Berlina przy­wieźli dzielnego patriotę — bo tak sobie życzył — do Ostrowa Wlkp. Bardzo był z tego dumny. Zmarł w dwa lata po powrocie, licząc lat 84.
JAN BOENIGK

Wielkie miasta budzą coraz 
większe zainteresowanie 
ekonomistów, demografów 

i socjologów. Niektórzy z nich 
przewidują, że za 50 lat 80 pro­
cent mieszkańców Europy będzie 
w nich mieszkać, inni zaś zaczy­
nają wątpić. Jedni przepowiada 
ją dalsze usprawnienia i wygody 
życia miejskiego, widzą już na­
wet ruchome chodniki, aby lu­
dziom oszczędzić fatygi chodze­
nia. Równocześnie mówi się o 
koszmarze wielkiego miasta, o 
miejskim tłumie samotnych, o 
zatruwaniu organizmu ludzkiego 
powietrzem przesyconym spali­
nami gazowymi, o hałasie prze­
kraczającym wytrzymałość ludz 
kich nerwów, o zabójczym po­
śpiechu, ogarniającym miejskich 
ludzi. Wojciech Kubicki na ła­
mach Życia Warszawy (24. 6. br.) 
opierając się na konsekwencjach 
nowoczesnej techniki sugeruje... 
początek końca miast. Kto ma 
rację?

Przypomnijmy sobie: miasto 
inaczej przedstawia się w oczach 
stałego jego mieszkańca, inaczej 
w oczach człowieka z prowincji. 
Urbanista zaś i architekt projek 
tując kierują się własną wizją 
jutrzejszego miasta. Wprowadza 
jący się do niego i do nowego 
w nim mieszkania mają odrębne 
wizje. Wizje i realizacje nie zga 
dzają się ze sobą. Projektantom 
bowiem trudno przewidzieć, jaki 
w mieście będzie mieszkał czło­
wiek, jaki będzie użytkownik no 
wego mieszkania. 1 sam lokator 
nie wie, czy i jak przystosuje się 
do narzuconych mu warunków. 
Mamy tu do czynienia z trudny 
mi do przewidzenia zmiana­
mi.

Urbaniści ongiś projektowali 
ciągi kamienic przy ulicach, po 
których toczyły się konne wozy. 
Kiedy jednak zjawiły się coraz 
liczniejsze pojazdy mechaniczne 
— zamieszkiwanie w tych do­
mach stało się nieznośne. Zaczę­
to więc projektować bloki miesz 
kalne wolno stojące wśród drzew 
i trawników. Ta koncepcja wy­
maga jednak większej przestrze­
ni i z kolei sprawia poważne kło 
poty komunikacyjne. Z tego po­
wodu przystępuje się do budowy 
wieżowców. I to nie odpowiada, 
gdyż w wieżowcu mieszkańcy 
czują się wzajemnie bardziej-ob­
co niż w blokach czy kamieni­
cach dwu-, trzech- czy czteropię 
trowych. Człowiek staje się tu 
więźniem własnego mieszkania. 
Jest on uzależniony od właściwe­
go funkcjonowania urządzeń ko­
munalnych. Niech tylko nie po­
płynie prąd elektryczny, niech za­

KRONIKA 
FILMOWA

„MARTWEGO SEZONU” CIĄG DALSZY
Cieszący się dużym powodzeniem film 

reż. Sawwy Kulisza pt. „Martwy sezon”, 
ukazujący działalność radzieckiego wy­
wiadu, mieć będzie ciąg dalszy. W „Mos- 
filmie” zatwierdzono do realizacji sce­
nariusz zatytułowany „Komitet dziewięt 
nastu” S. Michałkowa i A. Szliepanowa. 
I tu również będzie mowa o walce z 
przygotowaniami mocarstw imperiali­
stycznych do wojny bakteriologicznej.

BUNUEL ZNÓW ZA >AM«!RĄ
Luis Btinuel, który obchodził w tym 

roku 70 rocznicę urodzin, rozpocznie 
wkrótce zdjęcia do nowego filmu. De­
cyzja ta zmienia jego poprzednie posta­
nowienie, że jego „ostatnim słowem” w 

braknie wody, niech w zimie prze 
stanie funkcjonować centralne 
ogrzewanie!

Kto pragnie w mieście jakoś 
żyć, ten musi się podporządkować 
zegarkowi. Kto pragnie dotrzeć 
do innego rejonu mieszkalnego, 
ten winien okazać bezwzględne 
posłuszeństwo licznym przepi­
som drogowym. Nawet we włas­
nym mieszkaniu obowiązuje liczę 
nie się z obecnością lokatora za 
ścianą.

O tym nie wie przybysz ze wsi 
czy miasteczka, który pragnie za­
trzymać się tu na stałe. Dla niego 
miasto jest wielkim świętem, pre­
zentacją modnego ubioru, miej­
scem, w którym nie ma ciężkiej 
pracy, gdyż przedsiębiorstwa wy-

Józef Pieprzyk

Wielkomiejskie 
niepokoje

twórcze swój trud codzienny ukry 
wają za murami. Liczy też na 
wielkie grono przyjaciół, na wiecz 
nie wolny czas, na swobodę. Po­
woli jednak się rozczarowuje, 
tęskni za rodzinnym miastecz­
kiem, za rodzinną wsią, za aro­
matycznym powietrzem, za po­
zostawionymi przyjaciółmi i 
krewnymi. Miasto — ów sztucz­
ny twór ludzkiego bytowania — 
zaczyna męczyć nowo przybyłe­
go obywatela.

Miasto przestaje być ideałem 
dla mieszkańców regionu. Te 
wszystkie udogodnienia, które 
oferuje, wchodzą już przcież do 
wielu małych miast i wiosek, do 
ich domów i mieszkań. I tu jest 
prawie takie samo zaopatrzenie 
w artykuły przemysłowe jak w 
mieście. Kontakt z miastem poz­
walają utrzymać samochody i 
motocykle — coraz powszech­
niejsze na wsi. Nie przyciągają 
już tak silnie: teatr, kino i inne­
go rodzaju rozrywki. Do mia­
steczka i na wieś dotarła prze­
cież telewizja. Kawiarnia? Nie­
które lepiej urządzone znajdziesz 
w wńelu wioskach.

Rozwojowi miasta zagraża jesz 
cze coś innego, a mianowicie sta 
rżenie się mieszkańców i powol­
ne wewnętrzne wyludnienie, gdy 
nie ma dopływu z zewnątrz. Do­
minuje w nim model rodziny z 

kinematografii, swego rodzaju filmem — 
testamentem będzie ukończona niedawno 
„Droga mleczna”. Odtwórczynią głównej 
roli w nowym filmie będzie Catherine 
Deneuve.

REKORDY
Amerykański producent filmowy Za- 

nuck stwierdził, że sfilmowanie ataku na 
Pearl Harbour będzie kosztować dwa ra­
zy więcej niż wyniosły koszty tej ope­
racji wojennej. Film kosztować ma 20 
min dolarów.

BOŻYSZCZA EKRANU 
Z LAT TRZYDZIESTYCH

Włoski reżyser Alwin Regent przystą­
pił do realizacji filmu, którego tytuł ro­
boczy brzmi „Mamo, zostaw mnie, chcę 
zobaczyć co jest wewnątrz”. Będzie w 
nim mowa o kulcie gwiazd i mitach 
otaczających aktorów filmowych w la­
tach trzydziestych. Jedną z najpopular­
niejszych ówczesnych gwiazd Gretę Gar- 
bo, grać ma Marina Malfatti.

dwojgiem dzieci, a wchodzi już 
wzór rodziny jednodzietnej. Jeśli 
przyrost naturalny utrzymuje 
się — aczkolwiek na niskim po­
ziomie — to tylko dzięki przedłu 
żeniu życia o lat dwadzieścia w 
ciągu ostatnich 30 lat (przykład: 
Poznań). To znaczy że w mieście 
będzie coraz więcej emerytów i 
coraz mniej ludzi w wieku pro­
dukcyjnym. Na dopływ zaś ze 
wsi nie bardzo można liczyć, po­
nieważ w niej pod wpływem wzo 
rów miejskich występuje już 
mniejsza dzietność, poza tym sa­
ma na miejscu u siebie potrze­
buje usług, do tego czasu typo­
wo miejskich. Na wsi można 
mieszkać i pracować w mieście. 
I praca w rolnictwie dzięki me­
chanizacji może już być ograni­
czona do 8 godzin tak jak w 
mieście.

Inaczej mówiąc — czynniki za 
grażające rozwojowi wywodzą 
się... z miasta. To ono stworzyło 
u siebie tak sztuczne warunki, 
że trudno do nich dostosować 
się człowiekowi. To ono — aby 
utrzymać się (produkcja przemy 
słowa) tyle na wieś wprowadziło 
udogodnień, że samo przestało 
być siłą przyciągającą. Technika, 
wynalazki, automatyzacja — poz 
walają zdalnie kierować produk­
cją, co osłabia uzasadnienie kon­
centracji mieszkalnej przy zakła 
dach przemysłowych.

To wcale nie znaczy, że wiel­
kie miasto w najbliższym czasie 
przestanie się rozwijać, że roz- 
pocznie się wielki exodus ludzi 
do pobliskich miasteczek i wsi. 
Pewna część ludzi będzie jeszcze 
długo ciągnęła do miasta na sta­
łe zamieszkanie. Niewątpliwie 
jednak będą działać silniej ha­
mulce ekonomiczne, społeczne i 
psychiczne. A może coś nowego 
„wymyśli” miasto dla podniesie 
nia swojej dynamiki rozwojo­
wej? A jeśli „wymyśli” czy to zda 
egzamin? Człowiek jest cząstką 
przyrody, podlega jej prawom, 
które w mniejszym lub więk­
szym stopniu są niezgodne z ty­
mi które tworzy miasto. Czło­
wiek wprawdzie jest istotą bar­
dzo elastyczną, potrafi się dosto­
sować do różnych warunków, 
nie wiemy jednak, jak daleko 
może odchodzić od matki - przy 
rody bez szkody dla zdrowia i 
dobrego samopoczucia.

Wydaje się więc, że miasto 
powoli zaczyna tracić na swojej 
atrakcyjności, że zjawiły się w 
nim czynniki podważające jego 
rozwój, a tym samym stawiające 
pod znakiem zapytania pomyśl­
ne dla niego stawiane, dotąd ho­
roskopy.

TROJA POD SOFIĄ
Bułgaria gości coraz więcej zagranicz­

nych ekip filmowych, krzystających z 
plenerów i usług technicznych. Wkrótce 
rozpocznie tu zdjęcia do ekranizacji 
„Iliady” Homera reż. Franco Rossi. Już 
buduje się dekoracje ukazujące Troję.

WŁOSCY LAUREACI
Tradycyjne nagrody tzw. „Złote globu­

sy” przyznawane we Włoszech przez za­
granicznych dziennikarzy za najlepszy 
film oraz najwybitniejsze kreacje aktor­
skie roku przypadły filmowi Nello Ri- 
siego pt. „Pamiętnik schizofreniczki”, 
Alberto Sordiemu za kreację w „Leka­
rzu kasy chorych” i Monice Vitti za ro­
lę w filmie „Dziewczyna z pistoletem”. 
ÓD HANNIBALI DO KARBONARIUSZY

Szwedzka aktorka Britt Ekland, która 
niedawno ukończyła zdjęcia do filmu 
„Kannibale”, przystąpiła do pracy w no­
wym filmie Luigi Magniego pt. „Roku 
pańskiego”, ukazującego działalność Kar- 
bonariuszy. (PAP)

Wspomnienia 
lekarza

z Powstania
Dokończenie ze str. 1 istnienia zostało obłożonych całko­wicie już w pierwszych dniach.Na podwórzu była studnia z pom­pą, która zawierała wodę nadającą się do mycia, ale nie nadającą się do spożycid.Naprzeciwko kamienicy nr 31 w domu przy ul. Żurawiej 24 w piwni­cy z oszklonym dachem była studnia z pompą, dostarczająca bardzo du­żych ilości doskonałej, czystej wody, kwalifikującej się do picia nawet w stanie surowym. Z tej studni korzy­stał szpital, jeśli chodzi o spożywanie w jakiejkolwiek formie, do zmywa­nia naczyń i sterylizacji narzędzi zabiegowych. Mimo że opisana stu­dnia była naprzeciwko, dostanie się do niej było możliwe jedynie okręż­ną drogą przez piwnice, .połączone wybitymi otworami i barykadowa­ny, osłonięty przełaz przez ulicę. Wy magało to dużej ilości czasu i pra­cy. I tu muszę podkreślić ofiarną po stawę całego personelu fizycznego, który wodę tę przynosił wiadrami przez krete piwniczne drogi.Musieliśmy podzielić stosownie do potrzeb czas naszej pracy, bo prze­de wszystkim trzeba było prowadzić sznital, ale tam, przy ul. Wilczej, również czekali pacjenci i mimo za­walenia robota, chodziliśmy na we­zwanie chorych do ich mieszkań.Ustaliliśmy harmonogram naprze­miennych dyżurów w szpitalu, tak aby jedno z nas trzymało stale rękę na nulsie żvcia szpitalnego.Ze szpitala przy ul. Żurawiej 31 do punktu onatrunkowo-ambulatoryjne go przy ul. Wilczej 29, a trzeba bvło iść następująca drogą: całą ulicą Żurawia do uh>^ Kruczej, przecho­dziło sie niwnic u, połączonymi ze sobą wvbitvmi murze przejściami, następnie wychodziło się na po­wierzchnie na ul. Kruczei. Tam inż nrzejść piwnicznych nie było. Ulicą Kruczą szło sie aż do placyku po zniszczonym domu koło ul. Wilczej, a naster>m'e zstępowało się do piw­nic ul. Wiiczei. podobnie połączo­nych ze sobą jak przy ul. Żurawiej i wychodziło sie na podwórze domu przv ul. Wilcze! 29a.Odbywając te drogę nieśliśmy każde z nas no wiadrze wodv, którą sami nalewaliśmy z pomny przy ul. Żurawiej 24. bo przy Wilczej była potrzebna i dla ambulatorium i dla nas do picia.Bano szliśmy z pustymi wiadra­mi tą samą drogą w odwrotnym kierunku.Ulica Krucza i placyk przy Wil­czej pozostawały pod stałym ob­urzałem z broni maszynowej, mio­taczy min i artylerii ciężkiej i nai- ”ioższei. Kiedy wracaliśmy ze szoi- fala, Krucza wysiadała zupełnie inaczej niż z rana. Nowe, olbrzymie zniszczenia, pełno trupów i krwi, a nonadto deszcz odłamków nadają­cych dokoła oraz gwizd nocisków z broni ręczej i maszynowej.Kiedy roznoczeło sie bombardowa­nie śródmieścia ciężkim działem ko­piowym. nrzv nadtl trwającym opi­sanym już obstrzale, odbywanie o- nisywanej drogi niczvm nie przv- nnmmało ..sielanki”. A nrzecież lu- dzP tamtędy szli i eineli. bo musieH — i mv też musieliśmy iś*. obciążani dodatku w kierunku Wilczej, wia­drami z jakże cenną woda.

MICHAŁ BIAŁOKOZ
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Pierwszosierpniowa rocznica — w tym 
roku 25 — Powstania Warszawskiego 
jest okazją do przedstawienia w cza­
sopismach owych bohaterskich i tra­
gicznych zarazem wydarzeń oraz spre­
cyzowania płynących z nich wniosków. 
Najwięcej materiałów na temat Pow­
stania Warszawskiego przynoszą „Ar­
gumenty”, poświęcające temu prawie 
całe wydanie. Czołowa publikacją jest 
tu artykuł Aleksandra Skarżyńskiego

GRA I ATUT
w którym czytamy m. in.:

„Powstanie Warszawskie trwało fi3 dni.
Heroizmem żołnierzy przyćmiło wysi­

łek dawnych powstań, było zrywem pa­
triotyzmu, który — być może — nie 
miał precedensu. Powstańcy nie żało­
wali krwi, umierali bez wahania i nie­
wiele brakowało, a byłoby to pierwsze 
polskie powstanie, w którym „po dniach 
nieszczęśliwych” nie pozostałobv „smut­
ne pół rycerzy żywych”. To zasługa żoł­
nierzy. Ale zarazem powstanie to. w 
przeciwieństwie do poprzednich, było 
niepotrzebne, a z politycznego punktu 
widzenia — szkodliwe. To wina przy­
wódców.

t GŁOS TYGODNIA
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Powstanie zamknęło pewien rozdział w 
dziejach kraju, rozdział pełen tragizmu 
i sprzeczności. Wybuchło, gdy dobiegła 
kresu swych możliwości tendencja histo­
ryczna, z której „londyńskie” podziemie 
czerpało koncepcje i tradycje. Wybuchło, 
bo Polska wkroczyła na nowe drogi swe­
go rozwoju”.

W tym samym tygodniku Tadeusz Szu 
mowski publikuje artykuł

„POMOC" Z LONDYNU
Autor ogranicza się do tematu wska­

zanego w tytule. Opiera się o materia­
ły pochodzące z archiwum Oddziału VI 
Sztabu Naczelnego Wodza oraz archi­
wum Polskich Sil Lotniczych na Zacho­
dzie, które niedawno ujawnił we frag­
mentach historiograf londyński Józef 
Garliński.

Tadeusz Szumowski pisze m. in.: o 
sytuacji w okresie, kiedy powstanie już 
wybuchło:

„Dnia 11 sierpnia — urzędujący w za­
stępstwie Mikołajczyka wicepremier 
Kwapiński złożył wizytę wicepremierowi 
Attlee z zadaniem zwiększenia pomocy. 
Attlee, człowiek dość prosty i prosto 
myślący, wysunął na wstępie pytanie, w 
jakiej mierze rozpoczęcie akcji w War­
szawie uzgodnione zostało z rządem ra­
dzieckim i brytyjskim. Po otrzymaniu 
wykrętnych, jezuickich odpowiedzi, 
Attlee powiedział bardzo rzeczowo: — 
Coś mi się zda.te, że panowie — pod na- 
porem rzeczywiście tragicznego położe­
nia Warszawy, które rozumiem — zapo­
minają, że toczy się największa wojna 
świata i że o ostateczne zwycięstwo trze­
ba walczyć jeszcze wszystkimi siłami, 
unikając nagłych improwizacji.”

Ostatecznie zgodzono się, by nad 
Polskę znów poleciały załogi polskie, a 
później także brytyjskie i południowo­
afrykańskie. W ciągu czterech nocy od 
13 do 16 sierpnia 10 polskich załóg 
oraz 24 brytyjskie i południowoafrykań­
skie próbowały dotrzeć do Warszawy. 
Dokonano 20 zrzutów na miasto, z cze­
go 15 odebrali powstańcy. Ale w cza­
sie operacji zginęły 3 załogi polskie, 7 
południowoafrykańskich i 5 brytyjskich 
- a więc prawie połowa tych, które 
osiaanęły stolicę. Dalsze 3 samoloty 
rozbiły się przy lądowaniu. Prawie 
wszystkie, które powróciły, zostały po­
ważnie uszkodzone.

Wtedy stało się jasne, że przeloty 
zaopatrzeniowe, o które wołała walczą­
ca Warszawa, przesunęły się poza gra­
nicę sensownych operacji wojskowych.

63 DNI W ŚWIETLE DOKUMENTÓW
W „Życiu Literackim” Barbara Seidler 
Andrzej Czalbowski prezentują wybór 

z dokumentów, które zachowały się z 
okresu Powstania Warszawskiego. Au­
torzy przedstawiają w ten sposób wyda­
rzenia 63-dniowego powstania z myślą 
o tym, by czytelnicy, dla których w więk­
szości Powstanie Warszawskie to już tyl­
ko historia, lepiej mogli zrozumieć dra­
mat jaki się rozegrał w Stolicy w sierp­
niowe i wrześniowe dni 1944 roku.

*
„Walka Młodych” publikuje na stro­

nicy tytułowej zdjęcie anonimowego fo­
tografa, który utrwalił w powstańczej 

Warszawie scenkę dla nas symboliczną: 
czterej pancerni i pies.

„Oni — czytamy — to powstańcy ze 
zgrupowania batalionu „Ruczaj”, owcza­
rek zaś był towarzyszem jednego z żoł­
nierzy. Nie udało się nam, niestety, usta­
lić szczegółów — nie znamy autora foto­
grafii, ani też nazwisk pozujących żoł­
nierzy. Może ktoś z Czytelników pozna 
bohaterów? Może uda się ustalić ich 
nazwiska, pseudonimy i losy? — ape­
luje „Walka Młodych”.

NAUKA 1 ODPOWIEDZIALNOŚĆ
„Kultura” kontynuuje cykl publicyspycz 

ny na temat nauki i jej społecznych 
skutków. Tym razem wypowiada się 
prof. dr Arkadiusz Piekara - kierownik 
Zespołu Fizyki Instytutu PodsMwówych 
Problemów Chemii Wydziału Chefnicz- 
nego Uniwersytetu Warszawskiego..

Autor podziela stanowisko tych, ^tórzy 
sądzą, że uczony odpowiedzialny jest za 
rzetelność wykonywanej przez siebie 
pracy twórczej, za prawdę naukową, 
jaką ona niesie. Natomiast za zastoso­
wanie wynikówj jego pracy, odpowie­
dzialni są eh którzy wyniki te 'wdrażają 
do godziwych lub niegodziwych celów, 
albo wdrażaniu temu dopomagają.

„Pogląd jest tak oczywisty — czyta­
my — w swej słuszności, że nie zga­
dzanie się z nim wygląda na komplet­
ną niedorzeczność. Bo proszę zważyć, 
że w konsekwencji przeciwnego poglą­
du:

po pierwsze — uczony bałby si0 robie­
nia odkryć, nie Wiedząc, czy za któreś 

z nich nie zostanie — w wyniku odpo­
wiedzialności — potępiony. Prawdę po­
wiedziawszy, pęd do poznania tajemnic 
natury u prawdziwego uczonego jest 
tak wielki (a i optymizm niemały), że 
nic go nie powstrzyma od badania świa 
ta i od dążenia do odkrywania nowych 
prawd. Niemniej samo istnienie poten­
cjalnego potępienia za badania nauko­
we wykorzystane do niegodnych celów 
zniszczyłoby naukę;

po drugie — ażeby uchronić uczonych 
od potępienia, a naukę od zniszczenia, 
trzeba by wprowadzić zabiezpieczenie 
tajemnicy odkryć naukowych, na wszel 
ki wypadek wszystkich, by nie dopuś­
cić do niegodziwego ich zastosowania. 
Ale już to samo równałoby się znisz­
czeniu nauki, jako najpiękniejszego hu­
manistycznego czynnika, łączącego lu­
dzi całego świata. Zresztą doświadcze­
nie ludzkości już pokazało, że tajem­
nice długo nie istnieją”.

// *
Wszystkim — a zwłaszcza tym. którzy 

wypoczywali na wybrzeżu koszalińskim, 
bądź zamierzają się' tam udać — pole­
camy reportaż Wojciecha Adamieckie­
go z । cyklu „Polskie konfrontacje”: w 
„Życiu Literackim” pisze on o najmłod­
szym dziecku Rzeczypospolitej czyli 
właśnie o Koszalińskiem, które w lecie 
jest ogólnopolskim kempingiem. W 
„Tygodniku Kulturalnym” Ewa Rumiń­
ska pisze o chłopcach z zespołu „No — 
to co”; Zmotoryzowanym warto polecić 
lekturę artykułu W. Najhajta, który w 
„Motorze” pisze „O paliwie i olejach 
w środku sezonu”.

LEKTOR


